
Komunikat Nr. 31

Pierwsze niemieckie badania antropologiczne 
na Górnym Śląsku.

W  dwóch wcześniejszych Komunikatach Instytutu Śląskiego (N r. 
i i  — notatka p. t. „Z p  r a s y n i e m i e c k i e )“ oraz N r. 14 — art. Dra 
Br. Jasińskiego p. t. „ B a d a n i a  a n t r o p o l o g i c z n e  w p o w i e c i e  
p s z c z y ń s k i  m “) zwrócono już uwagę na wzrost zainteresowań uczo­
nych niemieckich zagadnieniami struktury antropologicznej ludności 
Górnego Śląska. W artykułach tych podkreślono podjęcie systematycz­
nych, na wielką skalę zakreślonych badań antropologicznych pod kierun­
kiem prof. v. Eickstedta z Wrocławia.

Badania te nie są jednak pierwszemi badaniami niemieckiemi lud­
ności śląskiej. Systematyczne badania antropologiczne Górnego Śląska 
zapoczątkowali uczeni niemieccy już w 1933 r., kiedy to z polecenia 
prof. Rechego z Lipska dr. Grau Rudolf w asyście p. Aenne Reutter 
przeprowadził dokładne zdjęcie antropologiczne ludności wioski P i 1 c z 
(pow. G ł u p c z y c k i ) .  W  badaniach swych Grau uwzględniał 30 cech 
pomiarowych i opisowych, a oprócz tego badał przynależność do grup 
krwi, oraz wykonywał zdjęcia daktyloskopijne rąk i nóg i fotografował 
każdego badanego w trzech zasadniczych pozycjach (en face, en troi 
quart i profil). Materjał zebrany, obejmujący 530 osób, ma być wyko­
rzystany nietylko do analizy składu rasowego badanej ludności, lecz 
również i do prac z zakresu zagadnień dziedziczności.

Otrzym ane wyniki i problem atyczne wnioski.

Bogaty ten materjał, obejmujący około 40% ogółu Pilczan, a prze­
szło % dawno osiadłych w tej miejscowości wieśniaków, jest dopiero opra­
cowywany. Zdając sobie jednak sprawę z ważności i aktualności zagad­
nienia struktury antropologicznej Górnoślązaków, ogłosił Grau t y m c z a ­
s o w y  k o m u n i k a  t*), w  którym podaje wyniki odnoszące się do naj­
ważniejszych cech antropologicznych: wzrostu, wskaźnika głównego, oraz 
barwy oczu i włosów. W yniki te oparto nie na całej ilości zbadanych osob­
ników, lecz jedynie na wydzielonych z niej grupach, obejmujących 21— 35 
letnich mężczyzn i 18— 5 5-letnie kobiety.

*) Grau R u d o lf: D ie erste rassenkundliche Erhebung in Oberschlesien. V orläufiger  
Bericht. „D er Oberschlesier“, 16. Jhg. str. 33-36; 1934.
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Obliczenie średnich i przeprowadzenie klasyfikacyj wyżej wymie­
nionych cech pozwoliło Granowi stwierdzić, że tak Pilczanie, jak i Pil- 
czanki reprezentują element wysokorosly, wyraźnie krótkoglowy, ciem­
nowłosy, lecz jasnooki.

W ł o s y  O c z y
W zrost W sk. głów ny b lond  ciemne (braun) jasne  m ieszane ciemne

Pilczanie: 170,7 cm. 84,7 34,3% 65,6% 63,7% 28,2<% 8,1 %
Pilczanki: 158,7 cm. 86,3 44,8% 55,2% 57,2»/, 28,2% 14,55%

Opierając się na tych danych, jak również uwzględniając inne jesz­
cze cechy, dla których narazić nie podaje jeszcze dokładnych zestawień, 
jak ;np. kształt nosa, rozwój bródki i t. p., wysuwa autor twierdzenie, że 
wśród badanej ludności występuje skrzyżowanie dwóch zasadniczych ele­
mentów, ciemnego dynarskiego i jasnego, nordycznego. W  każdym jednak 
razie niema zdaniem Graua tu tej przewagi elementów alpejskich, jakiej 
należało oczekiwać na podstawie dotychczasowych ujęć struktury antro­
pologicznej ludności tych okolic Śląska.

W  drugim swym artykule „ A u s  r a s s e n k u n d l i c h e n  E r h e ­
b u n g e n  a n  e i n e r  o b e r s c h l e s i s c h e n  B a u e r n b e v ö l ­
k e r u n g “ („Der Oberschlesier“, 16 Jhg., str. 190— 192) omawia Grau 
wartość zebranego materjału z punktu widzenia czystości typu, jaki repre­
zentują zbadani przezeń Pilczanie. Podkreśla on, że odnośnie do Pilczan, 
wpływy elementów napływowych są minimalne. W pływ y te zdaniem je­
go mogły odgrywać większą rolę jedynie w czasach ostatnich, gdy lud­
ność wiejska zyskała swobodę przenoszenia się z miejsca na miejsce, tern 
łatwiejszego, im lepiej rozwijają się środki komunikacyjne. N apływ  ele­
mentów obcych odgrywa wielką rolę zwłaszcza w środowiskach z silnie 
rozwijającym się przemysłem lub handlem. Dużą rolę odgrywa również 
odporność ludności miejscowej na wpływy obce, zależna od panujących 
w danej miejscowości stosunków socjalnych. Najbardziej odpornym ele­
mentem są zawsze warstwy bogatsze, posiadające większe gospodarstwa, 
niechętnie przyjmujące intruzów do swych rodzin. Gdy więc weźmie się 
pod uwagę niwelującą rolę granicy, oddzielającej Pilczan od pobliskiej, 
lecz przynależnej już do Czech Opawy, a dalej niechętne łączenie się bo­
gatszych, zdawna osiadłych rodzin Pilczan z elementami nienależącemi do 
ich sfery społecznej, przyjąć należy, że ta właśnie arystokracja miejsco­
wa, którą poddano badaniom antropologicznym, reprezentuje czysty, 
dawno ustalony typ lokalny. Za słusznością tego twierdzenia przemawia 
również fak t wyróżniania przez samą ludność badaną właściwego tej wio­
sce typu, głównie budowy nosa, na którąto cechę zwracały niejednokrotnie 
autorowi uwagę badane przez niego osoby.Silna i wysoka budowa Pilczan, 
ich bardzo wydatny, wypukły nos, wydatne jarzma, znaczna krótkogło- 
wość, stroma, często spłaszczona potylica i inne t. p. cechy są tak dla 
nich charakterystyczne, iż pozwalają na wyróżnianie ich na pierwszy rzut 
oka z pośród ludności okolicznej.
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Mimo jednak tej odrębności, jaką wykazują Pilczanie, odrębności 
powodowanej zdaniem Grana silnemi wpływami elementów dynarskich, 
stanowiących główne podłoże rasowe ludności tej wioski, pisze on: „By­
łoby błędem wysnuwać stąd wniosek, że mamy tu do czynienia z wysep­
kami niemieckich kolonistów wśród przeważnie słowiańskiej ludności“ . 
Byłoby to zdaniem jego mieszanie problemów rasowych z językowemi, a 
choć sam podkreśla wielką niestałość przynależności językowych, nie w a­
ha się twierdzić, że wysunięcie przypuszczenia, iż kiedykolwiek jakiś in­
ny, a nie niemiecki język był ojczystą mową Pilczan jest zupełnie nie do 
pomyślenia. Stwierdzona tak wyraźnie odrębność typu lokalnego Pilczan 
jest bowiem według niego następstwem różnych fal kolonizacji niemieckiej, 
k tóry  to czynnik miał się stać powodem tak silnego odcięcia się Pilczan 
od otaczającej ich ludności.

Kilka uw ag krytycznych.

Powyższe twierdzenie Grana budzi jednak duże wątpliwości. Jeże­
li słusznem jest wysuwanie przez niego jako elementu podstawowego 
struktury rasowej Pilczan typu dynarskiego, znacznie prawdopodobniej- 
szem będzie przypuszczenie, że element ten jest pochodzenia słowiańskie­
go, choćby ze względu na strukturę rasową sąsiednich grup góralskich i 
ludności Czech. Możnaby też przypuszczać, że występowanie typu dy­
narskiego związane jest z pradawnem osadnictwem tego terenu przez lud­
ność pochodzącą z południowej Europy, przybyłą na teren Śląska przez 
Bramę Morawską, jak to twierdzą Virchow i K rzywicki, mówiąc o pocho­
dzeniu elementów eieimno-pigmentowanych, występujących na obszarach 
Śląska.

Bardziej prawodopodobnem jest już przypuszczenie Graua, że u 
Pilczan występują przymieszki nordyczne, choć i to twierdzenie nie jest 
oparte na zbyt silnych podstawach, gdyż przy przyjęciu za element pod­
stawowy typu dynarskiego, jedynie tylko stwierdzenie występowania 
długo- lub przynajmniej średniogłowości w połączeniu z jasną pigmen- 
tacją (niebieskie oczy, blond włosy) dawałoby podstawę do wysnuwania 
istnienia jego wpływów. Samo stwierdzenie częstszego spotykania u Pil­
czan oczu niebieskich lub siwych nie jest w tym wypadku wystarczające, 
gdyż można na ich podstawie wysunąć również przypuszczenie działania 
wpływów jasnego krótkogłowca — Homo fanobrachycephalus, lub też 
tych samych czynników, które przyczyniły się do wytworzenia się jasnej 
odmiany typu dynarskiego, t. zw. Homo subdinaricus, której istnienie na 
terenie Polski wykazały badania E. Stołyhwowej.

Dr. Ludomir Sedlaczek-Komorowski.
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Hugo Kołłątaj o Śląsku i Ślązakach.
Działacz polityczny takiej m iary co K ołłątaj m usiał niechybnie zwrócić 

swą uwagę także na spraw ę Śląska. I rzeczywiście, rozglądając się wśród licz­
nych owoców jego znakom itego ta len tu  publicystycznego, spotykamy w nie- 
jednem  miejscu uwagi o Śląsku, o polskiej narodowości jego mieszkańców. 
W iadom o, że Kołłątaj w r. 1793 bawił na Śląsku i że tu  napisał książkę: „O  
u s t a n o w i e n i u  i u p a d k u  k o n s t y t u c j i  p o l s k i e j  3 m a j a " ,  
m ógł więc zebrać wiele doświadczeń własnych w tym kraju.

Gorący zwolennik N apoleona i jego reform  politycznych, po których 
spodziewał się pom yślnego obrotu dla sprawy polskiej, pisze m. i. w swych 
„U  w a g a c h  n a d  t e r a ź n i e j s z e m  p o ł o ż e n i e m  t e j  c z ę ś c i  
z i e m i  p o l s k i e j ,  k t ó r ą  o d  p o k o j u  t y l ż y c k i e g o  z a c z ę t o  
z w a ć  X  i ę s t w e m W a r s z a w s k i m ” (Lipsk 1808), co następuje: 
,,Przypuściwszy na domysł, że Federacja Reńska będzie m iała O drę za swą 
natu ra lną granicę, bo po tę rzekę rozciągają się osady ludów  niemieckich, 
albo przynaymniey Słowian oswojonych dobrze z mową Germ anów, a w iel­
ka ta rzeka nie jest obojętnem  dobrodziejstw em  w rozgraniczeniu narodu 
niem ieckiego od innych ludów słowiańskich. W ypada dalej wnieść, że pań­
stwa m onarchji pruskiej rozdzielone być kiedyś m uszą: S z 1 ą s k, Branden- 
burgja i Pomerania, leżące po l e w y m  b r z e g u  O d r y ,  składać będą ciało 
Federacji Reńskiej i podlegać jej konsty tucji; i n n e ,  z n a j d u j ą c e  s i ę  
p o  p r a w y m  b r z e g u  t e j  r z e k i ,  z o s t a n ą  o d o s o b n i o n e ,  a 
p r z e z  s w e  w ł a s n e  p o ł o ż e n i e  c z e k a ć  b ę d ą  d a l s z y c h  N a ­
p o l e o n a  u k ł a d ó w ” (str. 50-51). Oraz dalej na str. 143-144: „In teres 
nowej polityki wymaga tego, ażeby oba narody (t. j. polski i niemiecki) zo­
stały w  całości, jak ich sama natura rozdzieliła. K raje G erm anji jako sąsiedz­
kie Francji, zostać m ogą pod konstytucją federacyjną... kraje polskie, jako 
przeznaczone służyć za przedm urze całemu zachodniem u Im perjum , pow in 
ne zostać pod berłem  jednego króla... N a  s z c z ę ś c i e  w s z y s t k i e  
k r a j e  p o  p r a w y m  b r z e g u  O d r y  l e ż ą c e  s ą  s ł o w i a ń s k i e :  
S z l ą z a c y  p o c z ą w s z y  o d  ź r ó d ł a  O d r y  a ż  p o  g r a n i c e  B r a n ­
d e  n b u r g j i m ó w i ą  p o  p o l s k  u ” . Tu K ołłątaj dodaje w p rzyp isku : 
„Same N iem cy Szlązaków po praw ym  brzegu O dry osiadłych nazywają do ­
tąd W asser-Polakam i, dlatego, że względem  nich m ieszkają za tą rzeką. W  
mieście W rocław iu, k tó re  jest stolicą tego kraju, m o w a  n i e m i e c k a  i 
p o l s k a  s ą  w s p ó l n e  m i e s z k a ń c o m  t a k  d a l e c e ,  ż e  n a b o ż e ń ­
s t w o  n a w e t  o d p r a w i a  s i ę  w o b u  j ę z y k a c h  d l a  w s z e l k i c h  
w y z n a ń .  D j a l e k t  s z l ą s k i e j  m o w y  j e s t  d j a l e k t e m  s i e ­
r a d z k i  m ” (str. 144).

Stanowczo też K ołłątaj podtrzym uje tw ierdzenie prapolskości, wzgl. 
prasłowiańskości tych ziem, t. j. ś l ą s k a ,  Luzacji, N ow ej M archji oraz Po- 
m eranji, pisząc: „ M o ż n a  t e  z i e m i e  p r z y ł ą c z y ć  d o  G e r m a n j i ,  
l e c z  n i e  m o ż n a  m ó w i ć ,  ż e b y  l u d ,  k t ó r y  s i ę  t a m r o z r o d z i ł ,  
b y ł  n i e m i e c k i ” (str. 142).

K a t o w i c e ,  w kwietniu 1935.
U w a g a :  Zezwala się na dow oln e korzystanie z  kom u n ik atów  Instytutu  Ślą­

skiego dla celów  prasow ych.

D rukarnia „D zied zictw a“ w  C ieszynie.


